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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 
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Niedziela Starozapustna i następne. 
Bzz (Dokończenie.) 
" IPodobnie przebija się wszędzie Po- 
kuta i w dwóch następnych Niedzielach. 
Początek Mszy ś. w Niedzielę Mię- 
sopustną jest również rzewny, wyjęty 
z Psalmu 43.: „Powstań Panie, powstań, 
a nie odrzucaj do końca. Czemu obli- 
cze Twoje odwracasz? czemu zapomi- 


nasz utrapienia naszego? Albowiem po- 


- niżona jest w prochu dusza nasza, przy- 


xe 


ék 
z 


Ignął do ziemi duch nasz. Powstań Pa- 
nie, ocal nas dla Imienia Twego.* 
Lekcya wyjęta jest z drugiego listu 
Pawła ś. do Koryntyan, gdzie Apostół 
pisze o swych doznanych cierpieniach : 
„Od Zydów“, mówi, „wziąłem po pięć- 
kroć, po ezierdzieści plag bez jednój, 
trzykroć byłem bity rózgami, raz kamie- 
nowano mnie, trzykroć rozbiłem się z 0- 


krętem, przez dzień i przez noc byłem 


w głębi morskićj. W pracy i kłopocie, 
w niespaniu częstóm, w głodzie i pra- 
gnieniu, w postach częstych, w zimnie 
i nagości.* — Dalćj się przechwala, iż 
był zachwycony aż do trzeciego nieba, 
lecz z siebie nie chce się przechwalać, 


tylko z krewkości swoich. Albowiem 
dany mu jest bodziec, aby go policzko= 
wał, ażeby go wielkość objawienia nie 
wynosiła. I tak kończy Apostół: „Dla- 
tego prosiłem Pana, aby odemnie odstą- 
pił, i rzekł mi: Dosyć ty masz na ła- 
sce mojćj, albowiem moc wsłabości 
doskonalszą się stawa. Rad się 
tedy przechwalać będę w krewkościach 
moich, aby we mnie mieszkała moe 
Chrystusowa.* SRR ścią 
Otóż wzór nasz, abyśmy nasze sła- 
bości i ułomności ciała, przy łasce Chry- 
stusowéj, zwyciężali, osobliwie w tych 
dniach pokuty. 
Następują znów piękne i czułe słowa, 
wyjęte z Psalmu 82 i 59.: „Niech po- 
znają narody, że imię Tobie Pan, Tyś 
sam najwyższym na wszystkićj ziemi, — - 
W zruszyłeś Panie ziemię, i zatrwoży- 
łeś ją, ulecz skruszenia jéj, bo się za- 
chwiała; aby uciekali od oblicza łuku, 
i aby byli wybawieni mili Twoi.* 
Ewangelia zaś święta jest wyjęta 
z Fukasza &. z Rozdzialu 8., o nasieniu 
słowa Bożego, i ztąd się uczym, że sło- 
wo Boże często nie przynosi owocu li 
tylko z winy ludzi. Pada bowiem czę- 
sto podle drogi, i podeptane jest. Oto 
słowo Boże pada nieraz na serca leko- 
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myślne i roztargnione, i dlatego żadne- 
go plonu zrodzić nie może. 

Drugie zaś padło na opokę, a wszedł- 
szy uschło, iż nie miało wilgoci. "Tak 
też słowo Boże pada na serca takie, 
co z weselem je przyjmują, ale do cza- 
su tylko i powierzchownie, bo nie masz 
wytrwałości w świętych i zbawiennych 
przedsięwzięciach. 

Inne padło między ciernie, a społem 
- wzrosłszy ciernie zadusiły je. Tak też 
- słowo Boże pada na serce takie, na któ- 
róm bujnie rośnie ciernie łakomstwa i 
rozkoszy. I dlatego tacy ludzie odu- 
rzeni rozkoszami, goniąć ciągle za pie» 
niędzmi i próżnością, ani nie dbają 0 
słowo Boże, nie dbają o Chrystusa. 
` Nie wstępujny więc w ślady ich, ale 
bądźmy ziemią dobrą, t. j. usłyszawszy 
słowo Boże szczerćm a prostem sercem, 
zatrzymujmy je, i przynośmy Owoc wW cier- 
pliwości, a Bóg łaskawy nam w tćj pra- 
cy około zbawienia naszego poblogo- 
sławi. i 

I Niedziela Ziapustna pełna jest 


smutku, wszędzie się w niej przebija po-- 


kuta.  Posłachajmy samego początka 
Mszy $.: „Bądź mi Bogiem obrońcą, i 
domem ucieczki, abyś mnie zbawił; al- 
bowiem moc moja i ucieczka moja je- 
steś Ty; a dla Imienia Twego popro- 
* wadzisz mnie i wychowasz mnie. W To- 
biem, Panie, nadzieję miał, niech nie 
będę zawstydzon na wieki, w sprawie- 
dliwości Twojćj wybaw mię.“ 

"Lekcya wyjęta jest z pierwszego 
listu Pawła ś$. do Koryntyan, z Rozdz. 
13., gdzie mówi o miłości prawdziwej, 
iż wszelka wiara bez miłości nic nie 
znaczy. Miłość cierpliwa jest, łaskawa 
jest: miłość nie zajrzy, złości nie wy- 
rządza, nie nadyma się, nie jest czci 
pragnąca, nie szuka cudzego, nie unosi 


się gniewem, nie myśli złego, nie ra- 
duje się z niesprawiedliwości, ale się 
weseli z prawdy. Miłość nigdy nie ginie. 

Oto reguła. nasza, podług której żyć 


- mamy; oto miłość prawdziwa chrześciań- 


ska; a jeżeli takićj miłości nie mamy, 
nie jesteśmy Chrześcianami. Żyjmy więc 
podług tej miłości Chrystusowćj, abyś- 
my do Chrystusa dojśdź mogli. 

Ewangelia zaś święta wyjęta jest 
z Lukasza ś. z Rozdz, 48., gdzie Chry- 
stus przepowiada mękę swoją, iż będzie. 
wydan poganom, i będzie naigrawan, i 
ubiczowan, i uplwan, a ubiczowawszy 
zamordują go; a dnia trzeciego zmar- 
twychwstanie. A 

Otóż smutek prawdziwy dojmuje do `- 
żywego serca nasze, gdy sobie wspo- 
mnim, iż ta okropna chwila nadchodzi, 
gdzie Chrystus za nas i dla naszego 
zbawienia tak wiele cierpieć będzie, i 
sromotnie umrze na krzyżu, między ło= 


Medycyna domowa. 
a SEE BR KH 
Sen. 
-> (Dokończenie.) 
@d najdawniejszych czasów, we 


wszystkich narodach, tak bogaci jako i 
ubodzy używali kolebki za lożeczko dla 


- niemowlęcia, końcem usypiania go. Już 


dawniéj powstawali rozmaici uczeni le- 
karze przeciwko temu zwyczajowi; Wal- 
ka ta do dziś dnia prawie żadnego, jak 


widać, nie wywarła wpływu; bo każda: 


matka dawnego (rzymając się zwycza- 


ju, o kołyskę dla swego dziecięcia się 
(stara. Zdaniem mojćm rzecz ta mało 


a 


co jest znaczącą; przyzwyczajone bo- 
wiem dzieci od początku, tak dobrze 
one śpią w łóżeczku nieruchomćm, jak 
i w kolebce; nalepićj więć zestawić woli 
rodziców, czy kołysać dzieci, czy nie. 
Zgadzam się przecież z Malczem w War- 
szawie, i z wielą innymi niemieckimi 
i angielskimi lekarzami, że kołysanie 
lekkie (i przyśpiewywanie) najlepszym 
jest sposobem usypiania dzieci bez szko- 
dliwych skutków dla nich, byle tylko 
kołysanie nie było gwałtowne, i zwy- 
czaj ten z końcem pierwszego roku u- 
stał. I Jędr. Śniadecki, pisząc w tym 
przedmiocie, nie wypędza kołyski ze 
sprzętów domowych. Na stronie 152 
Tom I. mówi on tak; „Co do kołysa- 
nia zarzucają powszechnie, iż to zawra- 
ca słabą niemowląt głowę, Ćmi zmysły, 
odurza i niejako opaja; przez co się 
"nadweręża władza mózgu i nerwów tak 
dalece: że często kołysane dzieci mo- 


ga wychodzić na tępych, niedołężnych, 


lub nieuków. W rzeczy samćj kołysa- 
nie nie jest tak dalece do zabawienia, 
uśpienia, lub uspokojenia dzieci potrze- 
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bne, jeżeli ich nie przyzwyczajono do 
niego, jeżeli niepowijane, ani ściskane, 
swobodnie używają swych członków, 
i jeżeli je piastunki często noszą, zwła- 
Szcza w wolnóćm powietrzu. Ale zdru- 
gićj strony nie widzę, dla czegoby tak 
dalece szkodliwóm być miało, będąc ga- 
tunkiem powolnego ruchu, który ponie- 
kąd słabe jeszczć poruszanie członków 
wyręcza. Robi ono ten sam skutek 
w dzieciach, co w nas jazda w wygo- 
dnych i dobrze zawieszonych pojazdach ; 
które, chociaż tak jak kołysanie wszy- 
stkie dzieci, i wiele dorosłych osób 
usypia, nikomu zmysłów i przytomności 
nie odbiera, wolności myślenia nie ta- 
muje, ani talentów nie niszczy. Cóżby 
dopiero powiedzieć i sądzić należało o 
chuśtaniu się, w niektórych krajach tak 
pospolitćm? co o wałcowaniu? To po= 
winnoby całkiem zmysły odbierać i ni- 
szczyć wszelkie władze umysłu, czego 
wszelako doświadczenie nie potwierdza. 
Cóżby należało trzymać o tych, którzy 
na okrętach długie odbywają żeglugi, 
lub na morzu długie trawią życie? 
Wszakżeby to musiały być ostatnie nie- 
uki; a przecież tak nie jest. Nie mam 
więc kołysania dzieci za potrzebne, ale 
go i za tak szkodliwe jak okrzyczano - 
mieć nie mogę. -Lepiéj jest pozwolić 
dzieci kołysać, aniżeli dopuścić, ażeby 
je nieuważne i często rozespane mam- 
ki, albo piastunki, nosiły i chustały na 


„ręku. ; 


j 


Mozmaitości. 


Nie przez sługi do pana. 
Będzie temu lat może” 40, przyszedł 
wieśniak, wiekiem pochylony i 0 kiju, 
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pod bramę stołecznego miasta. Niedo- 
statek i nędzę można było wyczytać 
na jego twarzy. Urzędnik stojący na 
straży przy bramie, zobaczywszy star- 
ca, zawołał: Zikądżeto idziecie, stary? 
— Tu z za boru, niedaleko — odpo- 
wiedział starzec. — A dokąd? — Tu- 
taj do stołecznego miasta. — A cóż Wy 
tu macie za sprawę? zapytał znowu 
ów urzędnik, — Chcę tulaj mego wy- 
rodę najstarszego przed Rządem i Kró- 
lem oskarżyć. — Waszego najstarsze- 
go syna? a to o co? — Oto odstąpiłem 
przed kilkunastą laty mego kawałka zie» 
mi i mojćj całéj chudoby moim sześciu 
synom, aby mieć schronienie głowy i 
spokojność na stare lata. Najstarszy 
z nich objął na siebie całe gospodar- 
stwo: rolę, bydło i wszystek dobytek; 
ugodził się z braćmi, a mnie przyrzekł 


aż do śmierci żywić i opatrywać. Ale - 


nieezciwiara nie mi już dać nie chce, 
a u drugich synów tóż nie mogę zna- 


leźć przytułku i wyżywienia. Dlatego 
przychodzę użalić się przed najwyższym ` 
Rządem. — Na to odrzekł urzędnik bra- 
mowy: Nieponie to ci wasi synowie; 
ale wy niewiele i tu skóracie. Po- 
wiedzcie mi, ile lat macie? — Mój Bo- 
że! już 73. — Kiedy tak, odrzekł urzę- 
dnik, to ja sam mogę wam dać odpo- 
wiedź, ażebyście dopiero niepotrzebnie 
nie chodzili do sądu. Przecie wiecie, 
że w Piśmie Ś. stoi, że nasze życie trwa 
70 lat — a więc już trzy lata zanadto 
żyjecie. — Starzec, przestraszony taką 
odpowiedzią, patrzał jak wryty w urzę- 
dnika, aż nakoniec żalem ściśniony; 
rzekł: Kiedyć tak, to pewnie lepiéj 
zrobię, że się wrócę; Bóg miłosierny 
i tak niezadługo zabierze mnie z tego 
świata. — To rzekłszy, usiadł przy bra- 
mie na kamieniu, aby wypocząć. 
Starca niedługo Bóg zabrał; lecz naj- 
starszy syn jego siedzi co niedzie Ẹ na” 
kamieniu przy bramie i — żebrze. | 


DONIESIENIE KSIĘGARSKIE. 


zamiast zip, 3: 


Księgarnia Ernesta Giinthera w Lesznie jest wstanie 


sprzedać za zniżoną cenę złp. 8 


Śpiewnik szkólny i domowy 


_ dla wesołćj a niewinnćj młodzieży naszej, 


ułożony przez J. Gizewiusza; zs 
i pozwala sobie polecić go Szanownym Panom Nauczycielom, i ES 


SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co tydzień pół arkusz 


Wszystkie królewskie urzędy 
mują przedpłatę i dostawiają Szkółkę co tydzień, 


rocznie złp, A., półrocznie złp. 2, 


aupa ZO Z ZERO 


Nakładem i drukiem Ernesta Giinihera w Lesznie, — 


a, za umiarkowaną cenę 
pocztowe i księgarnie przyja * 
bez podwyższenia ceny, Abonentom, 
(Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.) 


